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P r e n u m e r n i f l  w y f t n s i i  Z prze­
sy łką  pocztową i odnoszeniem rocznie 
rb. 7.20— półrocznie  rub 3.60— k w a r ­
talnie 1,80,— miesięcznie 60 kop. Ce 

aa numeru pojedynczego — 6 groszy

Redaktora zas tać  można od 12 do 1-e) w 
południe i od 6-ej do 8 ej wieczorem.— Re 
in k c ja  o tw ar ta  dzień i noc, — Rękopisów 

nadesłanych redakcja nie zwraca.

ODDZIAŁY W I .zYtSINi::
w Będzinie  ul. S łowiańska  N° 9. Telefonu 
‘fe 184, w Dąbrowie ul. Klubowa w Strze  
P ieszycach ,  Grodźcu, Zawierciu,  Pogoń, 
Orla 16 2, —  T am że  przyjm ują  prenume 

ra tę  „ I sk ry "  i ogłoszenia.

C e n a  o g l o e t z e A :  na  1-ej s t roncy
za wiersz  petitowy 60 kop., na III -ej 
stronie 30 kop., na s t ron ie  4 ej — 
20 kop. Nadesłane za  wiersz gar- 
montowy — 1 rub. Drobne ogłoszę 
r.ia po 3 kop. za wyraz. Załączenia 
3 rub od tysiąca.

R edakcja  i Administracja mieszczą się pod 
N? 3 przy ul. Krzywej w Sosnowcu — 
Telefon N° 298. — Skrzynka  pocztowa 182

Adres dla listów i depesz  „ Isk ra"  S o sn o w iec

DZIENNIK PO L IT Y C Z N Y , S P O Ł E C Z N Y  i LITERACKI
wychodzi codziennie nie wyłączając św iąt- pod kierun. W. Moiisiursliiego.

Z powodu wojny

WYPRZEDAŻ can zwykłych
Ubiorów męskich i damskich, 
Palta —  Jesionki —  Futra, 
Kołnierze, mufki, karakuły 
orez towary angielskie i krajowe.

Sz. Furstenberg
Będzin, Sławkowska 44.

Rursy Handi. Kozielskiego
u wy okres nauki rozpoczynają w styczniu; na kurs przygotowawczy: język niemie­

cki (konwersacją, teorja)  i arytmetyka, zapisy w każdym czasie.

w o n i m i .
Położenie 

na placach boju.
BERLIN, 26|X. Komunikat 

urzędowy głównej kwatery 
wojskowej z dnia 26 b. m. 
donosi:

Wcjska niemieckie zaa ta ­
kowały nieprzyjaciół, bronią­
cych się jeszcze na zachód 
od kanału Izery.

Eskadra angielska, która 
bra ła  udział w bitwie zo­
s ta ła  zmuszona do odwrotu 
przez ogień z ciężkich dział 
niemieckich.

Trzy okręty angielskie zo­
s ta ły  trafione przez ciężkie 
pociski.

Od 25 b. m. eskadra  trzy ­
ma się w oddaleniu na peł- 
nem morzu.

Nad Ipern walka trw a.
Na zachód południowy od 

Ipern i na zachód południo­
wy od Lille wojska niemiec­
kie walczą z powodzeniem. 
W zaciętej walce ulicznej 
zadano anglikom ciężkie s t r a ­
ty. Wzięto 500 jeńców.
& Na północ od Aras stop­
niał a tak  francuski w ogniu 
artylerji niemieckiej. Fran­
cuzi ponieśli ciężkie s tra ty .

Na wschodniej widowni 
a tak  niemiecki na Augustów 
rozwija się pomyślnie-

Pod Dęblinem armja nie­
miecka i austr jacka  walczą 
z powodzeniem. Wypadki

rozstrzygające nie miały je ­
szcze miejsca.

Walki w Królestwie 
Polskiem.

O toczących się na tere­
nie Królestwa Polskiego 
walkach z komunikatów 
niemieckich wiemy bardzo 
mało, lecz jeszcze mniej z 
komunikatów rosyjskich, 
które w różnych zagrani­
cznych pismach brzmią bar­
dzo odmiennie.

Jak się dowiaduje „Beri. 
1 agęblatt" z Genewy, sztab 

rosyjski wydał komunikat 
następujący:

„Energi czna  o f ensywa  armji  
naszych ,  które Wls fę  p r z e ­
kroczyły  na szerokim froncie,  
nie spotkała s i ę  z żadnym o-  
porem ze  strony wojsk n i e ­
mieckich.  Armje aust rjackie  
wciąż  z w i e lką  zac i ę to śc ią  
w a lc zą  nad Wis łą ,  nad S a ­
nem,  zw ła sz cz a  około Prze  
m y ś l ą . “

Natomiast „National Xtg.“ 
zamilcza pod tą samą datą 
komunikat rosyjski, który 
brzmi wręcz przeciwnie:

„Wojska  rosyj skie  rozpo  
czynają  s i lną o f en sy wę  na  
ca łym froncie.  Na  południe  
od rzeki  P i l i cy  l ewy brzeg  
Wis ły  w oko l i cy San do mi erz a  
został  ob sadzony  przez  wc iąż  
w z m ą c n ia n e  n i emieck i e  s i ły

zbrojne.  Wojska rosyjskie ,  
które dzi e ln i e  broniły tej o-  
kolicy w warunkach najtru­
dniej szych,  n ieustannie  nara ­
żone są  na ogień c iężkiej  ar­
tylerji n iemiecki ej .  Dnia  20  
października o s iągnę l i śmy  s u ­
kces y ,  a l e  s tanowi sko  n iem-  
ców na l ewym brzegu Wis ł y  
jest  wzmocn ione i za be zp ie ­
czone.

Us i ł owan ia  austrjaków prze ­
darcia s i ę  pod P rz e m y ś l e m  
przez  rzekę San,  zdołano po­
wstrzymać.

Wojska  nasze  czynią  teraz  
przygo towan ia  do rozpoczęc ia  
o fen sy wy  przec iwko austrja-  
kom; o f ensywa  ta rozpoczętą  
zostanie  w  okol icy na połu­
dnie od P rzemyś la .  Z wy c i ę  
s twem  okryte  wojska rosy j ­
skie  energ i czn ie  w tym p u n ­
kcie  odpierały ataki  n ieprzy ­
jacielskie .

W Prusach  Wschodn ich  n i e ­
ma do zanotowania  żadnej  
poważn iejs zej  zmiany.
' S ty k a m y  s i ę  t e i a z  z  w o j ­
skami  n ieprzyjac ie l skicn. i  na 
froncie,  długim 4 00  w io rs t ^  
na linji "ciągnącej  s i ę  aż do 
Karpat.  Op i sane  wyże j  sta 
nowisko na sze  jes t  ow oce m  
różnych  manewrów,  jakich do­
konały  wojska  na sze  w Gali  
cji. Gdy pobi l iśmy wojska  au 
s t ro - wę g i er s k i e  i wywalczy l i  
sob ie  z tej strony wzmocn io  
ne s tanowi ska,  zwróci l iśmy się  
w szc zegó l nośc i  teraz przeciw  
o fens ywi e  n i emiecki e j ,  a na 
s zym ce l e m było przytem skon­
cen trowan ie  wojsk  naszych  
wzdłuż l ew eg o  brzegu Wis ły .  
Zgodnie  z rozwojem naszych  
operacji  pos tanowien i e  to po ­
wzięto  w  chwil i ,  gdy o t rzy­
mal i śmy  wiadomość ,  że  niem  
cy zgromadzi l i  zn acz ne  si ły  
zbrojne na linji Kal i s z  —  C z ę ­
s tochowa  —  Olkusz  i tym 
spos obem rozpoczęl i  z w ie lk ą  
s i łą  o fensywę" .

Ten sam komunikat ro­
zesłany przez biuro Wolfa 
stwierdza znowu, że wojska 
rosyjskie odniosły pewne 
sukcesy na lewym brzegu 
Wisły."

Jeżeli porównamy wszyst­
kie trzy komunikaty rosvj-J  J
skie z komunikatem austrja- 
ckim o stanie rzeczy w 
Królestwie, któryśmy umie­
ścili wczoraj, to wtedy osta­
tecznie juz nic nie będzie­
my wiedzieli, jak stoją 
•prawy na terenie kongre­
sówki.

Takie same niemal sprze­
czne wieści nadchodzą z 
Warszawy, gdzie skoncen­
trowane są główne siły ro­
syjskie. Rzucanie bomb ze 
statków powietrznych, a 
choćby i zabicie setki osób, 
nie może w najmniejszej 
bodaj mierze wpfynąć na 
przebieg . walki o stolicę 
naszą, która jeśli będzie 
zdobytą, to tylko w walce 
artyleryjskiej.

Poniżej zamieszczamy je-

mmmsm

s ’cze dwa komunikaty ro­
syjskie o walkach w Kró­
lestwie,'w których również 
znajdujemy sporo sprze­
czności.

Komunikat rosyjski,
KOPENHAGA, 251X Ko­

munikat rosyjski donosi:
„Szybki odwrót niemców 

z pod Warszawy trwa.
Na południe od Pilicy 

wojska rosyjskie odniosły 
poważne zwycięstwo.

Ogólny odwrót armji au- 
strjacko - węgierskiej odby­
wa się wśród ustawicznych 
zaciętych walk wzdłuż W i­
sły na drodze z Iwangrodu 
do Puław.

Bombardowanie mostów 
i fortów Dęblina przez cięż­
kie działa nieprzyjacielskie 
nie wyrządziło szkód powa-

W  Galicji trwają zacięte 
walki. Podczas natarcia ro- 
sjan między Przemyślem a 
Wisłą wzięto do niewoli 2 
tysiące żołnierzy, 30 ofice­
rów i zdobyto wiele kara­
binów maszynowych.

Na południe od Przemy­
śla operacje rosyjskie roz­
wijają się pomyślnie.

0 tatni komunikat 
rosyjski.

SZT O K H O LM , 27 paź ­
dziernika. Ostatni biuletyn ro­
syjskiego sztabu generalnego 
b rzm i:

Celem uzyskania pewnej 
podstawy dla naszych da l­
szych operacji, postanowiliśmy 
skoncentrować siły nasze na 
lewym brzegu Wisły.

Udało nam  się trudne te 
ruchy ukryć przed nieprzyja 
cielem za pomocą silnych cd 
dz;ć!ów kawalerji, popieranej 
przez piechotę.

Niektóre z naszych  korpu 
sów musiały na trudnych d ro ­
gach wśród ulewnych d e s z ­
czów odbyć marsze nagle do 
300  wiorst.

Ze znaną wytrwałością i 
energją wojska nasze pokona­
ły wszelkie trudności.

M arsze odwrotne utrudnio­
ne były wskutek wezbrania 
rzek, których doliny zam ieni­
ły się w błota.

W tym samym czasie u d a ­
ło się niemcom, którzy posu ­
wali się w dalszym ciągu, 
zbliżyć się ku środkowej Wi 
śle, a tak samo wojska au- 
strjacko węgierskie, posuwając 
się na północ, zbliżyły się do 
lewego brzegu Wisły i do forty­
fikacji pod W arszawą.

Następnie nieprzyjaciel się

okopał otrzymawszy znaczne 
posiłki w artylerji.

Dnia 13 października woj­
ska niemieckie podjęły pod 
W arszaw ą i Kozienicami (nie­
daleko Dęblina) atak i uslło 
wały przesunąć pole walki na 
prawy brzeg Wisły.

Niemcy, którzy za pomocą 
kolei ściągali wciąż nowe si­
ły, walczyli z wielką zacięto­
ścią na  linji Błonie Piaseczno, 
a dnia 17 i 18 podjęli ene r­
giczne ataki, które pozostały 
jednak bez skutku.

P o  7 dniowej walce poczę­
li niemcy w nocy na 20 paź­
dziernika opuszczać swe oko­
py, ponieważ lewe ich skrzy­
dło zostało pod Modlinem o 
krążone.

Nasze wojska trzymają s ;ę 
w zwycięskiej walce z p rzed - 
niemi strażam i niemieckiemi i 
atakują na całym froncie.

Komunikat austrjacki:
W IEDEŃ 27[X. (B. T. W.)
Komunikat urzędowy z dnia 

26 b. m. donosi:
W walkach pod Dęblinem 

wojska austrjackie wzięły d o ­
tychczas 8 tysięcy jeńców i 
zdobyły 19 karabinów m aszy­
nowych.

Pod Jarosławiem byl zm u­
szony do poddania się rosja- 
nom pulkownfk z 200  żołnie­
rzami.

Odrzucono rosjan pod Za- 
łuczem na zachód południowy 
od Śniatynia i pod Pasieńfcą 
w pobliżu Nadwornej.

W ogólności położenie nie 
uległo zmianie

W IEDEŃ , 28[X. Korespon­
dent wojenny „Son und
Montagszeitung" donosi:

W alka pod Przemyślem trwa.
Oczekujemy iwalk decydu- 

jucych pod Jarosławiem i S ta ­
rym Sam borem .

Jeńcy rosyjscy utrzymują, źe 
straty rosyjskie w ostatnich 
walkach są bardzo dotkliwe.

Lwów w początkach p a ­
ździernika nie odniósł jeszcze 
żadnych strat.

P odczas  szturmu na P rz e ­
myśl rosjanie wysunąli na czo ­
ło armji pułki, złożone z pola­
ków i żydów.

Żołnierze pochodzenia  nie- 
rosyjskiego są  bardzo źle t ra ­
ktowani przez oficerów rosyj­
skich.

Jeńcy wojenni austrjaccy 
doznają w Rosji niezłego t r a ­
ktowania. S ą  oni używani do 
robót publicznych.

Flota powietrzna  
nad W arszaw ą.

SZTOKHOLM. 27|X(B.T W ) 
Pisma tutejsze donoszą z

Petersburga, że flota po­
wietrzna niemiecka, sk ła ­
dająca się z wielu balonów 
i samolotów ostrzeliwała 
W arszawę w niedzielę rano. 
Atak ten odpierano ogniem 
z karabinów maszynowych, 
ustawionych na wieżach ko­
ścielnych. 

Liczą się tu z możliwością 
rychłego poddania miasta. 

Wojska kaukaskie i sybirskie 
w W arszawie.

Korespondent „Beri. Lokal. 
Anz.“ Z A m sterdam ie  donosi:

W edług doniesień rosyjskich, 
uczestniczy w walkach pod 
W arszaw ą wojsko syberyjskie , 
centralno-rosyjskie i kaukaskie. 
Pułki sybery jsk ie  opuściły  p o ­
ciągi kolejowe w jednem . 
p rzedm ieść W arszawy i p ra ­
wie na tychm ias t  ruszy ły  do 
bitwy. Ludność Warszawy wi­
tała ich, gdy widziała m asze­
ru jących  przez miasto w ich 
(Lziyynycjj, lmm 1 p fą ę b 7 o y s o ­
ki emi czapkam i as trachańsk ie ­
mu Pu łk i  kaukaskie  walczyły 
przez ośm dni na lewym brze­
gu Wisły w pewnem zagłęb ie­
niu, gdzie ich okopy ciągle za ­
lewała woda, a sami zarazem 
wystawieni byli na ogień cięż­
kiej a r ty le r ji  niemieckiej. Kil­
ka pułków miało ciężkie s t r a ­
ty, nie ustąp iły  jednak.

Kanał Sueski.
Władze egipskie zamknęły 

na kilka godzin kanał sueski 
dla przejazdu okrętów różnych 
państw. Rząd angielski doni""' 
państwo iii.' w  ne rozporządze­
nie władzy egipskiej się zga ­
dza. W szystkie  okręty  wro­
gich' wobec Anglji i Francji 
państw otrzymały wezwanie 
opuszczenia kanału  sueskiego.

Gazety niemieckie wyrażają 
z tego powodu oburzenie, tw ier­
dząc, że Angja p rzestąp iła  p r a ­
wo międzynarodowe, albowiem, 
jak  dalej głoszą gazety nie­
mieckie, kanał sueski ma być 
neu tra lnym  i korzystać mogą 
z przejazdu wszystkie państw a, 
nawet w czasie wojennym.

W czasie wojennym istnieją 
ograniczenia dla flot wojują­
cych, które przez kanał sues­
ki mogą przejeżdżać, jednakże  
nie wolno im tam prowadzić 
walk. Statki handlowe państw 
wojujących nie doznawają ż a ­
dnych ograniczeń.

Gazety niemieckie twierdzą, 
że według umowy m iędzyna­
rodowej powinien Egipt w r a ­
zie naruszenia  praw m iędzyna­
rodowych, dotyczących kanału 
sueskiego, wysłać dla obrony 
neutralności kanału, wojska. 
Tymczasem władze egipskie 
zam knęły  kanał. Wobec tego 
twierdzą gazety  niemieckie ,5 że 
Turcja  powinna zbrojnie w y­
stąpić  w obronie neutralności 
kanału  sueskiego.

D7a SiałfianacfL
Aneksja południowej Albanji 

przez Grecję?
TURYN. „Stampa" dowiadu­

je  się z Oraczu drogą przez
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Bar, iż E p ir  a lb a ń s k i  p rz y łą ­
czony zo s ta ł  do p row inc ji  g r e ­
ck ie j  J a n in y .

Urzędowo doniesienia tego  
jeszcze  nie potwierdzono.

KONSTANTYNOPOL, 26110. 
W iadom ość o ukrytej aneksji 
południowego Epiru w y w o ła ­
ła w  Konstantynopolu wielkie  
zaniepokojenie. „Jeune Turc" 
powiada, że aneksja nie m o­
g łaby  się  dokonać bez prote­
stu. W kroczenie Turcji je s t  
pod w szelk im  względem  uspra­
wiedliwione, ponieważ Grecja 
otrzymała w y sp y  Egejskie pod 
warunkiem zrzeczenia się  swych  
pretensji do południowej Al-
baoji.

BuJgarja sprzymierzona 
z Rumunją.

Gazeta bułgarska „Torgow- 
ska  Polityka" oświadcza, iż 
m iędzy Bułgarją i Rumunją 
zawartą została umowa, na 
m ocy której Rumunją ma 
zwrócić Bułgarji Dobrudżę, a 
Bułgarja za to wspierać b ę­
dzie Rumunję militarnie na 
w ypadek, g d y b y  Rumunją po­
rzuciła lub zm uszoną by ła  do 
porzucenia swej neutralności 
dotychczasowej.

Armja angielska.
„K oeln ische Z e itung"  pisze;

„ Wiadomość, że w Anglji przy­
gotowują 1,200,000  [żołnierzy  
jest mało prawdziwą. Rekru­
tów Anglji wprawdzie nie brak, 
ponieważ obecnie wielu ludzi 
jest  bez pracy. W edług pisma  
„Economist" w samym prze­
m yśle baw ełnianym  pół mi- 
Ijona robotników jest  bez za­
jęcia. Anglikom natomiast brak 
je s t  zupełnie oficerów. Oprócz 
tego prasa angielska skarży  
się na to, że angie lsk ie mini- 
sterjum wojny bynajmniej nie 
jest  przygotowane do zorgani­
zowania tak wielkich mas i że 
brak zupełnie wyprawy i uz­
brojenia. „Times" i inne pisma 
niedawno temu pisały: „Nawet 
g d yby  na Uralu stał ostatni 
kozak i we Francji powołali 
pod broń ostatniego posługa­
cza 7. Bordeaux, Anglja ani 
nie pom yśli o pokoju. D o ty ch ­
czas Anglja w ysia ła  na plac 
boju tylko straż przednią, w ła ­
ściwą armję w yśle  w jesieui  
1915 roku". GłosySte podobno 
we Francji w yw oła ły  wraże 
nie nieprzyjemne Według u- 
rzędowych doniesień, d o ty ch ­
czasow e straty angie lsk ie  do 
10 b. m. w ynoszą l a l i  o f ice ­
rów i .32,880 żołnierzy, -fest to 
bardze .w ielki odsetek, gdyż  
anglicy  sami powiadają, że na 
pole walki do Francji w ysła li  
200,000 żołnierzy.

„Koelnische Zeitung" pisze, 
że po stronie niem ieckiej wal­
czą ludzie ó~ ognisko domowe, 
anglicy  - natomiast posługują  
się  najemnikami, którym  m u­

sieli nawet teraz żołd podw yż­
szyć, z 9 na 15 szylingów  
dziennie. N iem ieccy  ochotnicy  
bez żołdu narażają życie za 
ojczyznę. W  Niem czech  liczba  
ich wynosi 2 mil jony, w Au- 
śtrji l i trzy ćw ierci miljona. 
Ochotnicy ci zostaną w yszko­
leni: Oprócz tego zw ażyć na­
leży, że z rekrutów niem ieckich  
i austrjackich tylko mała część  
została zac iągn ięta  w szeregi.  
W skutek tego, armji angiel­
skiej, w ynoszącej 1,200,000 żoł­
nierzy, Austrja i N iem cy  m o­
gą  przeciwstaw ić 4 i pół mi­
ljona wojska,

Rany 
w wojnie 1914.

Lekarz w lazarecie wojsko­
wym dla rezerwy w Forbach, 
w Lotaryngji (na t i o o  łóżek),  
pisze w „Frankfurter Zeitung", 
co następuje:

Z 2000 pacjentów, którzy  
dotychczas byli w lazarecie  
św. Marji Magdaleny, leczy łem  
w moim oddziale chirurgicz­
nym sam około 500. Z nich  
110 operowałem. Z reszty  n ie­
których konsultowałem , u in­
nych  wykonałem zabiegi ch i­
rurgiczne. Moi k oledzy  i ja  
staraliśm y się  o w yleczen ie  
w szystk ich  rannych tak, aby  
połowa ich stała się zdolną do 
służby w polu albo w garni­
zonie, a prawie w szy sc y  stali 
się zdolnym i do pracy zarob­
kowej. Taki w ynik  powołuje  
socjalne uspokojpnie i w ielką  
korzyść ekonomiczną. Stanow­
czo odeprzeć na leży  mniema­
nie, jakoby taki w yn ik  był 
możliwy z tego powodu, że 
do lazaretu dla rezerwy przy­
bywają ty lko  lżej ranni. Skom ­
plikowana rana w ramieniu, 
nodze albo w stawach jest  
bardzo często w sw oich  na­
stępstwu) ch cięższa i n iebez­
pieczniejsza, niż np. rana w 
brzuch, która często  bez te- 
rapji najlepiej się w yleczy .

Z um ieszczonych  w lazare­
cie umarło czterech czy li  0,8 
proc. Przyczynam i śmierci b y ­
ły w dw uch  przypadkach kur­
cze — trzeci przypadek w y le ­
czono, — w  jednym  przypad­
ku zapalenie płuc, w jednym  
choroba organów' wew nętrz­
nych. W ostatnim przypadku  
dokonano operacji je szcze  w 
ostatniej godzinie z powodu  
gangreny w nodze. Był to j e ­
dyny  wypadek śm ierci wśród  
110 operow anych. Ta mała 
liczba operacji w skazuje na 
to, że nowoczesna chirurgja  
wojenna ma charakter abso­
lutnie konserwatywny. S kom ­
plikowane złamania kości w y ­
leczą się  przy właściwem  o- 
peratywnem  oczyszczen iu  ran 
z ropy i ałożeniu bandaży  
gipsow ych  z „okienkami" często  
anatomicznie, a prawie w s z y ­
stk ie w ten sposób, że dobrze

fu n k c jo n u ją .  P o trzeb a  przy- 
tem  atoli  w ielk ie j  uw agi.  Ra­
ny, nie_ d o ty k a ją c e  kości, w y ­
leczą  się  p raw ie  w szy s tk ie  tak; 
że pac jenci s ta ją  się zdo lnym i 
do s łużby  w polu a lbo  w g a r ­
nizonie. Bardzo w raż liw i są  
pacjenci,  m a ją c y  r a n y  w ły d ­
kach ,  k tó rz y  p o tem  s ię  s k a r ż ą  
na  bóle p rz y  chodzen iu .  T a k ­
że co do ra n  w g łow ie , kości 
pac ierzow ej,  p łu cach ,  n e rk ach  
i p ęch erzu ,  s t a ty s ty k a  leczenia  
j e s t  k o rzy s tn a .

Na czem po legają  te  d o b re  
w y n ik i  i s k ą d  to  pochodz i,  że 
p raw i*  w ca le  n ie  w idz iano  w 
tej wojnie z a tru c ia  k rw i ,  róży  
i innego  zapaleni* , ch o ro b li ­
wej w yobraźn i,  j a k  w innych  
w ojnach?  P o leg a ją  te  w ynik i 
w p ie rw szy m  rzędzie  n a  no­
w oczesnej aseps ji ,  w  d ru g im  
rzędzie  ń a  p ac zk ac h  ze s te ry -  
l izow anem i b an d a żam i ,  k tó ­
ry c h  używ a wielu żołnierzy,

zw łaszcza p rz y  d u ży c h  k rw a ­
w iących  ran ach .  N aw et  n a j ­
bardzie j  n ieczu ły  żołnież k ła ­
dzie n a  ta k ą  ra n ę  k aw a łek  gazy. 
Jeżeli  do laza re tu  p rz y ch o ­
dzi p ac je n t  z rop iacą . ale nie 
za rażo n ą  zb y t  złośliwym i bak- 
te r ja m i  ran ą ,  to  o p a tru je  się 
j ą  s te ry lizow anem u bandażam i,  
a w d a n y m  raz ie  w y k o n y w a  
zabiegi za  pom ocą  w y p a rz o ­
n y c h  w  gotow anej wodzie in ­
s t ru m en tó w . T akże p ra k ty k a  
pow oduje  w' w ielkiej części 
k o rz y s tn e  re zu l ta ty .  Nie p o ­
szu k u je  się ku l,  'ch y b a  ty lk o  
w p rz y p a d k a c h ,  k tó re  k o n ie ­
cznie  tego  w ym agają .

Jeżeli  t a k  się  p o s tę p u je ,  to 
wojna t ra c i  coś ze swojej 
zgrozy , g d y  się  n ie  u ży w a  kul 
(d u m d u m ), k tó re  zg ó ry  są na 
to p rzeznaczone ,  abv przez 
c iężk ie  kon tuz je  spow odow ać 
w iększą  in fekc ję  rany .

Nasze sprawy.
— o —

K a ż d y  z n as  dziś z n a j­
ży w szą  ra d o śc ią  o d d a łb y  ż y ­
cie, g d y b y  w iedzia ł, że ta  
je g o  o fia ra  będ z ie  s tan o w i­
ła o p rzy sz ło śc i O jczyzny  
naszej.

In n a  rzecz, że  tę  M atkę, 
k tó ra  nas  żyw i, k o ch ać  trz e ­
ba bez z a s trz e ż e ń  i n ieść 
jej w  o fierze  w sz y stk o , nie 
p y ta ją c  się, co  w zam ian  o- 
trzy m am y  za  to.

Inna  rzecz , ze ilu nas je st 
p o lak ó w , k ażd y  po sw o je ­
m u zb aw iaćb y  ch c ia ł O j­
czyznę...

P o  za  tem i je d n a k  in d y ­
widualnemu zap a try w an iam i 
na tę  sp raw ę , is tn ie je  jeden  
ś ro d e k , u zn aw an y  dziś p rzez  
99 p roc . p o lak ó w . T en  ś ro ­
d ek  to  m odlitw a.

C zy  to  zeb ra n y  w k o ­
śc ie le  lud, czy je d n o s tk a  
p rzy  p ac ie rzu  w ieczo rem  lub 
ran o  p o w ta rz a ją  dziś s ło ­
w a m od litw y , co  h ym nem  
się n a ro d o w y m  dla nas 
stała;

Przed  Twe O łtarze  zanosim  
b łaganie :

Ojczyznę, wolność racz nam 
wrócić, Panie!

N aw et ci, co  słów  p a c ie ­
rza  zap o m n ie li, i ci, co  nie

m o d lą  s ię  już d aw n o  o nic 
d la  s ie b ie ,’g d y  u s ły szą  p ie śń  
„B oże, coś P o ls k ę ” zg in a ­

ją  k o la n a  i w  k o rn e j p o ­
s taw ie  p o w ta rza ją  z u fn o ­
ścią:

Ojczyznę, wolność ra cz  nam 
zw rócić , Panie!

M odlitw y  tej żad en  w ró g  
w y d rzeć  nam  nie po trafił. 
Z a  tę  m od litw ę k a ra n o  S y ­
b irem  i w ięz ien iem , a  m im o 
to  ży ła  o n a  w ciąż w  s e r ­
cach  ludu i p rz y  każde j 
sp o so b n o śc i b ieg ła  hen , do  
stó p  T ro n u  P rzed w iec zn eg o  
w raz  ze łzam i naszam i i ję ­
kam i.

D ziś znów  tak i czas n a d ­
szed ł, że  nie ty lk o  m o ż e ­
m y, a le  w inn iśm y  m odlitw ę 
tę słać do  N iebios.

Będztaianin,

żywnościowej komendantura w y­
dala nakaz, by nie wywożono  
chleba do Modrzejowa,

Przegląd dorożek, w  środę d. 
28 b. m. odbędzie się przegląd  
koni dorożkarskich, na ul. Tea  
tralnej obok teatru zimowego.  
Konie chore lub uznane za nie­
zdatne dc jazdy będą wycofane.

W Sprawie glejtów. Magistrat 
wydaje glejty wszystkim zgłasza­
jącym się i pobiera za to do ka­
sy miejskiej po 25 kop. Dla b ie­
dnych, którzy maj < zaświadczenia  
z komendantury lub dzielnicy,  
przepustki w ydawane są bezpła  
tnie, jak również dla osób, udają­
cych się  do pracy. W Będzinie  
za paszporty, wydawane po przed­
stawieniu glejtów magistrackich, 
opłaca się  po trzy marki. Dla 
biednych paszporty w Będzinie  
w biurze powiatu wydawane są 
również bezpłatnie, o ile okaziciel  
przedstawi świadectwo ubóstwa.

Brak Chleba. Wczoraj w pie­
karniach sosnowieckich brak było  
chleba. Za sześciofuntowy chleb  
płacono 50 kop. Poniew aż cena  
worka mąki doszła do 20  rb., 
więc piekarze zastrajkowali i 
chleba nie pieką.

Zakaz wywozu. W ładze pru­
skie zakazały w Katowicach i 
Mysłowicach wywozu dt> Sosnow­
ca  nafty i cukru. Z tego powo 
du daje się odczuwać brak nafty.

Skasowanie targów. v  ladze  
pruskie skasowały w Modrzejowie 
odbywające się  tam od dłuższego  
czasu targi na różnego rodzaju 
produkty. Obecnie kto chce spro 
wadzić z Prus towary, musi po 
nie jechać lub iść  osobiście.

0 sprawdzanie miar i wag.
Komendantura straży ob yw ate l­
skiej w Będzinie rozesła ła  do 
podwładnych dzielnicowych roz­
porządzenie, aby perjodycznie,  
przynajmniej co 2 tygodnie spraw­
dzać wagi i miary w e wszystkich  
sklepach oraz piekarniach, jak 
również i w agę wypiekanego  
chleba i winnych pociągać do 
odpowiedzialności sądowej.

Konfiskata spirytusu. Milicja 
1 dzielnicy nocy dzisiejszej skon­
fiskowała* spirytus zagraniczny u 
Szmula Prawera, zam ieszkałego  
przy ul. S ie leck ie j  w Będzinie.

Biuro pośrednictwa pracy. już  
ze dwa tygodnie minęło od cza ­
su zatwierdzenia przez radę m i e j ­
ską biura pośrednictwa pracy. 
O działalności tego biura jednak 
nic nie s łychać . Na słupach  
ogłoszeniowych czytam y w B ę ­
dzinie odezwy biura dąbrowskie­
go, prasa raz po raz informuje, 
ca robi biuro sosnowieckie. Bę 
dzin zaś milczy. Widocznie śpią  
ca komisja żywnościowa tutej­
sza  pozyskała  w komisji pośre­
dnictwa pracy śp iącą współtowa  
rzyszkę.

Ofiary.
Wzbronienie wywozu. S toso­

wnie do rozporządzenia komisji

Zamiast wieńca na grób ojca 
p. Piotrowa dzieci z 111 oddziału  
szkoły pana Piotrowa składają w

N i  285,

redakcji rb. 2 kop. 19 na głodnych.
Ofiara. W komisji opieki nad 

głodnymi w Niem cach złożono  
jako pozostałość ze składki na 
wieńce na trumnę dła ś. p Mi 
chała Chłapowskiego: przez pp. 
górników kop. Kaźmierz rubli 5, 
pp. pracowników technicznych  
kop. Kazmierz 18 rb 60 kop., 
pp. pracowników kop. Jakub rb. 
10 i zamiast wieńca na trumnę 
ś. p. Górniaka od kolegów rubli 8. 
Razem —  41 rb. 60  kop.

Katastrofa kolejowa 
w Częstochowie,

Onegdaj o godz. 11 wieczo­
rem , s k u tk ie m  g ęs te j  m gły , 
na to rze  kolei w.-w., tuż za 
m ostem  t. zvv. k a c a p sk im ,  n a ­
przeciw  z a k ła d ó w  o g ro d n i­
czy ch  p. J a s t rz ę b s k ie g o  miało 
m ie jsce  zde rzen ie  się p o c ią ­
gów. O fiarą  k a ta s t ro f y  p ad ł  
j e d e n  z m aszy n is tó w , k tó ry  u- 
legł z r a n ie n iu  g ło w y  i z łam a­
n iu  nogi.

0  sile zd e rzen ie  m oże s łu ­
żyć n a s tę p u ją c y  obrazek.

Po  p raw e j  s t ro n ie  to ru ,  i- 
dąc  od  m ia s ta ,  o d rz u c o n a  na 
bok  — p la tfo rm a  z p rz e d z iu ­
raw ioną  n a  w y lo t  śc ian ą  dre- 
wnianą, obok  zaś d ru g a  p la t ­
fo rm a  ca łkow ic ie  zm iażdżona. 
Po p rzeciw leg łe j  s tro n ie  to ru  
kolejow ego Jeży przew rócona 
do g ó ry  n ogam i inna  p la t fo r ­
ma, ko ła  rów nież  zos ta ły  p r z e ­
rzucone  n a  d r u g ą  s tronę .

Obok ta rczy  b ra n k a  rd  z 
w zniesioneini w gó rę  kołami 
śc ian y  jego  w ziem ię wtłoczo- 
nę. Razem w ięc u leg ły  zn isz ­
czeniu  3 p la t fo rm y  i b ra n k a rd  
M iędzy  w agonam i w m a lo w n i­
czym  n ie ładz ie  leżą  ko ła  w a­
gonów, p o t rz a sk a n e  śc ian y  i 
d ro b n e  części żelazne.

L o k o m o ty w a  podobno  u le­
g ła  ty lk o  n ieznacznym  u szk o ­
dzeniom .

$roniafow?fci
C zęstochow o, Nowy Rynek 3, 

iT c k f o n  Ni 34.
Choroby skórne, w łosów, płciow*  
weneryczne i Kosmetyka lekarska
Przyjmuje a d  9 -— rano  i od 
3 — 8 po pOlud. P an ic  od 2 —  3 
po południu- S tosuje  w śródży lne  
w strzykiw anie SA L W A R SA N H  
(Kata 606 914) i b adan ie  krwi.

7 o  n i  g r un to wn ie  wyk wi n t ną  kr*-  
£.11(1111 wieczyznę poszukuje posedy 
Oferty, „ J s k r a 1', Będzin, „ P o s td e " .

Przybłąttał M A .? ;!::
tem  kosztów .

Ogłoszenie.
Z ag inę ły  d w a  p aszp o rty :  Ro­
sy jsk i  n a  im ię M arce lego  S u l­
kow sk iego  w y d a n y  przez w ó j­
ta  g m in y  R okitno-Sz lacheck ie  
„Ł azy "  pow ia t B ędzińsk i,  oraz 
toż sam o imię p rz e p u s tk a  w y ­
d an a  przez L and  ra ta  N iem iec­
kiego w Będzinie.

G B S T O H  LEROUX.

Tajemnica 
ż ó ł t e g o  pokoju.
4)

— £daic  się, źc to jej zwy 
kłe uczesanie .. .  C zo ło  m iała 
zupełnie  o d s ło n ię te . . m ogę pa 
na o tern zapew nić, bo badad- 
Smy długo  ra n ę .  Nie było krwi 
na  w łosach , a nikt nic dot 
kną ł  jej u czesan ia  od chwili 
z im a c h u .

— P e n  jes t  pewny! P an  
je s t  pewny tego, źc p an n a  
S ta n g c rs o n  ~ie była u cz e san a  
nizko w noc wypadku?

— Zupełn ie pewny — c ią ­
gną ł  sędzia  z uśm iechem  — 
bo napraw dę, n iem al słyszę j e ­
szcze  dok tora ,  m ów iącego  wów 
czas ,  gdy badałem  ranę :  „To 
wielka szkoda, źe p en n a  S ta n ­
g c rso n  m ia ła  zwyczaj zaczesy* 
wać włosy do góry, nad  czo 
łem- Jeśbby  m iała  u cz e san ie  
nizkie, cios, k tóry jej wymie­
rz o n o  w sk ro ń ,  byłby słabszy*. 
T e ra z  w yznam  pana ,  źc to

a rd zo  dziwne, iź pan  przywią 
uje tyle odwagi...

—■ Ol jeśli nie m iała  n iz-  
kiego uczesan ia . . .— jękną ł  R ou 
letabille — dokgd zdążam y? 
dokądżc  zdążam y? .Auszę się 
po inform ow ać.

I zrobił gest  bard,:o s t r a ­
p ionego.

— A r a n a  w skroni jest 
s t r a s z n a ?  — pytał jeszcze.

— S tra szn a .
— Ależ nareszc ie ,  jak ą  b r o ­

nią była z a d a n e ?
— fo, panie, je s t  ta jem nicą  

śledztwa.
-  Czy odnalaz ł  pan  ow ą 

b ro n ?
— Sędzia śledczy nie od­

powiadał.
— A ra n a  na szyi?
Tu jaź  sędzia  śledczy ra  

czył nam  w yznać, źe r a n a  na 
szyi jes t  tego rodzaju , iź tw ier 
dzić m ożna ,  zgodnie  naw et 
ze zdan iem  lekarzy, źe gdyby 
zb ro d n ia rz  sc iska ł  ją  jeszcze  
p a rę  sekund  dłużej, p an n a  
S ta n g c rso n  byłaby u d u szo n ą

— S p raw a  ta, jak ją „ f t a -  
tin podaje  — podjął zapam ię 
tały R oule tab iue  — wydaje mi 
się co ra z  berdziej n ie z r o z u ­
m iałą. Czy m oźc  mi pan po 
wiedzieć, pan ie  sędzio, jakie 
są  wyjścia w pawilonie, drzwi 
i okna.

— Je s t  ich pięć — odpo 
wiedział pan de .A a rq a e t ,  ko

szlnąw szy  n ap rzód  dwa czy 
trzy  razy, ale  nie op iera jąc  się 
już w ew n ę trzn em u  życzeniu 
ro z p o s ta rc ia  p rzed  nam i całej 
n iew iarogodnej,  tajem niczej 
spraw y k tó rą  badał. — Je s t  
ich pięć, z k tórych drzwi 
do p rzedsionka  są  jedynemi 
drzwiam i w ehodow em i w p a ­
wilonie; drzwi te, zaw sze  a u ­
tom atyczn ie  zam knięte , nie mo 
gą się o tw ie rać  inaczej an i  z 
z e w n ą trz  ooi z w ew n ątrz  jak 
za pom ocą specjalnych kluczy, 
k tó re  nie opuszcza ją  ni 
gdy ojca J ak u b a  i pana 
S tan g e rso n a -  P a n a  S ta n g e r  
son  ich nic potrzebuje, bo 
ojciec J ak ó b  m ieszka  w paw i­
lonie a we dnie nie ro z łącza  
się o n a  z ojcem. Kiedy „oni* 
we czw o ro  wpadli do „Żółte­
go pokoju", k tó reg o  drzw i n a -  
konicc  wyważyli, drzwi wcho 
dowe p rzeds ionka  były zam k n ię ­
te, jak  zaw sze, a dwa klucze 
tych drzw i były: jeden  w kie­
szeni pan a  S ta n g e rso n a ,  a d ra  
gi w kieszeni ja k ó b a .  C o  do 
okien  pawilonu, jest ich cztery: 
jedyne okno  „Żółtego pokoju*, 
dwa o kna  w la b o ra to r  urn i je ­
dno w drzedsiooku . O kno „Żół­
tego pokoju* i lab o ra to r jum  
w ychodzą na pole. tylko okno  
w p rzed s io n k a  wychodzi na 
park .

R e d a k to r  odpow iedz ia lny  Helena M onsiorska.

— W łaśnie p rz ez  to  okno  
on uciekł z  paw ilona  — za 
woła? Roulctabille .

— Skąd p an  to  wie? — z a ­
pytał pan dc l \ arq ae t ,  z a t r z y ­
mując na  mym przyjaciela  d z i ­
wne spojrzenie .

— Zobaczym y później, jak  
zb ro d n ia rz  uciekł z „Żółtego 
pokoju" — o d p ar ł  R oaletabiiic .  
ale pawilon opuścić m usia ł  
w łaśn ie p rz ez  to  ok n o  w p rzed  
s i o n k a . .

— Je sz cze  r a z  jak  p an  to 
wie?

— Ależ, mój Boże! To b a r ­
dzo p ro s te .  Z chw;lą, gdy n e 
mógł ociekać przez drzwi pa 
wilonu. m us ia ł  p rze jść  przy 
najm niej p rz ez  to  jed n o  okno  
n ieo k ra to w an e .  O kno  „Żółtego 
pokoju" je s t  z a k ra to w a n e ,  bo 
wychodzi no pole, dwa okna  
la b o ra to ry jn e  m u sz ą  być z  pe • 
w nością  dla tej sam ej p rzyczy­
ny teź  za k ra to w a n e .  P o n ie ­
w aż z b ro d n ia rz  uciekł, w y o b ra­
żam  sobie, źe  m usia ł  znoleść 
ok n o  bez kra ty, a  takiem  jes t  
w łaśn ie  okno  w przedsionku, 
k tó re  wychodzi n a  park , t. j. 
w ew n ą trz  posiadłości. Tu nie 
m a  czarodzie ja!

— T ak — powiedział pan  de 
fA arąact — ale to, czego  nie 
mógł się pan domyślić, to to, 
źe ok n o  w przedsionku, jedyne

w istocie, k tó re  n.e m a kraty, 
pos iada  jed n ak  m o cn e  ok ien­
nice że lazne .  Nadto te o k ien ­
nice że lazn e  były za m k n ię te  
z w e w n ą trz  za só w k ą  że lazną, 
a tym czasem  m am y dowód, źc 
zb rodn iarz  u c iek ł  z  paw ilona 
is to tn ie  p rz ez  to  sam o  okno! 
Siady krwi n a  śc ian ie  wewnę 
t rzn e j  i n a  ok ienn icach ,  kroki 
pod o k n em  n a  ziemi, k rok i 
zape łn ić  podobne do tych. k tó ­
rych zd ją łem  m ia rę  w „Żółtym 
pokoju* — św iadczą doskońa  
le, źc zb ro d n ia rz  u c i tk ł  tędy! 
Ale w takim rezici... J ak ź c  to 
zrob ił ,  s k o ro  okienn ice  p o z o ­
stały zam k n ię te  z w e w n ą trz?  
„P rzeszed ł ,  jak cień, po p rzez  

Okiennice!"
A w reszc ie  najbardzie j  b a ł a ­

mutnym  z tego  wszystkiego, 
czy nie je s t  ślad zb ro d n ia rze ,  
odnelez iony  w chwili, kiedy on  
wychodzi z paw ilonu podczas  
gdy a iep o d o b ień s tw em  jest  po­
wziąć nn jm nie jszeg  j  pojęcia o 
sposobie, w jaki zb ro d n ia rz  
wyszedł z „Ż ółtego pokoju"! 
ani jak p rzeszed ł  p rzez  la b o ra ­
to rjum , aby dojść do p r z e d ­
sionku! Ahi tak, panie R oule- 
tabille, ta s p ra w a  graniczy  z 
halucynacją...  P iękna  sprawa!., 
a klucza jej nie odnaidzicm y 
jeszcze  długo... spodziew am  
się!..

— C zego  się  pan spodziew a, 
pan ie  sędzio?

— Nic spodziew am  się... ja 
tak  myślę... popraw ił  się pan 
de ń ta rąo e t .

— M ógł k toś zam k n ąć  okno  
z w ew n ą trz  jaź  po ucieczce 
z b ro d n ia rz a ?  — zag ad n ą ł  Rou 
letabille.

— Oczywiście, o tóż  to. co 
mi się wydaje w tej chwili n a ­
tu ra lne ,  jakko lw iek  rów nie  nie- 
wytłóm aczonc...  bo na to t rz c -  
baby było wspóln ika  lub współ 
ników... a tych nie widzę...

P o  chwili m ilczenia dodał:
— Ahi gdyby p an n a  S ta n g e r  

son czuła  się dziś tak  dobrze, 
żeby ją  pytać m ożno  ..

T ym czasem  Roulctabille , d ą ­
żąc  za  sw ą  myślą, pytał dalej:

— A s trych?  Czy niem o ja - 
kiego o tw o ra  n a  s trycha?

(C d. n)

D ru k a rn ia  A. M odzelew skiego, Sosnowiec, ul. K rzy w a M W y d a w ca  W ik to r  M onsiosrki.


